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Bogactwa węglowe B. Sląska: 


KATOWICE, 3 (PAT. „Górnoślą- 
zak“ podaje cyfry, dotyczące rozwoju 
produkcji węgla na G. Sląsku: 

Z istniejących 67 kopalń, 28 są 
własnością wiolkich przedsiąbiorstw gór- 
niczych, a 18 z tych kopalń produko- 
wało 860 proc. całej górnośląskiej pro: 
dukcji węglowej, Na własność państwa 
polskiogo przojdą następujące kopalnie, 
które dotychczas były wlasnością pań- 
stwa niemieckiego: 1) Kopalnia Kró- 
lewska w Królewskiej Hucie, która w r. 
1920 wyprodukowała 2,108,877 ton i za- 
trudniała 9982 robotników. Kopalnia ta 


'po:luda * takze faLrykę brykietów. "2 


opalnie Bielszowickie w pow. Zabrskim 
% następującemi szybami: „Roluhaben" 
w Bielszowicach I „Dolbriick* w Mako- 
szowicach. Kopalnia jw Makoszowicach 
posiada koksownię i dwie centrale elok: 
tryozno.- Kopal lezowiekie 7atrnd 
niały w 1620 r. Coid sovytników i Wwy- 
produkowały 1,058,187 ton. 3) Kopalnia 
w Knurowie w pow. rybnickim z 4 szy- 
bami, zatrudniała w 19:3 r. 3,101 robot- 
ników i wyprodukowała 402,63! ton. SĄ 
to kopalnie, która "powstały dopioro w 
oatutnichi czasach. fosiadają one wła- 
eng koksownię i wydobywają najlepszy 
węgiel koksowy, 
owyższemi kopalniami zarządzała 


osobna inspekcja górnicza w kirolew- 
skiej Hucie. Niemcom przypadną tylko 
Z4! "otychezasowych Iń państwo» 
Wyeu a mianowicie, „Lroiowa Ludwika 
Ww Zuurzu i „Gwidon“ we wsi Dorocie 
pod Zabrzem Wszystkie dawniej nio- 


mieckie państwowe kopalnie podlegały 
4 inspekcjom górniczym niemieckim. 
Əbecnio w zarządzie temi kopalniami 
nastąpi zmiana, albowiem dla kopalń, 
tóre przypadły i olsce, twurzy się osob 
na inspekcja górnicza w Katowicach. 

FET 
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Polityka polsk2. 


O oszczęlności wojskowe, 

WARSZĄWA, 3. (PAT). Min. spraw 
wojs owych somunikuj: rozkaz dzienny 
p. ministra spraw woje owych, który 
M.in. mówi: 

Okowiązkiem armji fest rządną | 
sprężystą edministracą wsrółpracować 
ze s<'rbem celem doprowadzenia sto- 
aun Ów ekonomicznych do równowagi. 
Obecnie skarb państwą znajduje się w 
ciężsiej sytuacji, a od jej rozwiązania 
zależy byt i przyszłość Rzeczypospolitzj. 
W chwili obecnej wojsko ma przyjść z 
pomocą skarbowi, zarówno w interesie 

aństwa jak i w interesie własnym, Gdyż 
Boz tilnego skarbu nie może być silnej 
armji. Przypominam, obowiązująca prze- 
plisy rogulaminu, według którego żadni 
wydatki pleniężne, tranzakcje gospodar” 
èra nia mOgĄ być uczynione bez zgody 


|- zawo ko cj 
Prenumeralę i ogłoszenia dla pisma „Praca“ pr- 


Dookoła sprawy górnośląskiej, 


Cena preaameraty: 

Miesięcznie Mk. 400 
na prowincji „ 500 
Zagranicą 
preyłae pocztę, al 
dh 


PAWEŁ URBANIAK 
Łócćź, Przejazd Nr. 3, 


„ 600 


esować jak nastą- 


„Praca“, Z 


TELEFON Aż 32. 


CITT 
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O powrót uchodźców. 


KATOWICE, 8. O rokowaniach w 
Raciborzu w sprawie powrotu uchodź- 
ców donoszą szczegóły następujące: Zo 
strony polskiej w konferencji uczestni: 
czyli: dr. Biały, dr. Sobota, ks, Brandys 
i red. Trunkhard. Sir Wiliams stwier- 
dził, że w okolicach Koźln i Opola po- 
zostaje wielu członków  Selbsischutzu, 
których należałoby jaknajprędzej stam- 
tąd usunąć. Ze strony polskiej stwier- 
dzono dowodnie, iż w stosunku do po- 
wracających Niemców ludność polska 
zachowuje się zupełnie poprawnie. Fakt 
niewpuszozenia 68 osób tłomaczy się 
tem, iż byli to jawni członkowie Orgo- 
schu. Jeżeli Niemcy nie wracają, tło- 
maczy się to tein jedynie, iż czynią 80- 
bie Źródło dochodów ze swego położenia 
„bokrzy wdząnych emigrantów", Wiliams 
wźywał podobno prasę polską, aby za- 
niechała wystąpień przeciwko Niemcom. 
Pisma polskie odpowiadają na to, że z 
podobnym apelem zwrócióby się nale- 
żału raczej do Niemców. 


Nipady nicmizckia. 

KATOWICE, 8. Z powiatów Ko- 
zielskiego, Raciborskiego i Oleskiego 
donoszą o nowych morderstwach doko- 
nanych przez Niemców. Uchodźcy, któ- 
rzy powrócili do swych siedzib uciekają 
stamtąd ponownie z obawy 0 swoje 
życia. 


Zamordodanie księdza przez Niemców. 


„ KATOWICE, 8. Dnia 81 paździer- 
nika członkowie niemieckich organizacyj 
zbrojnych zamordowali w ohydny spo» 
sób ks. Strzybnego za Sprzyjanie Pola- 
kom. Ksiądz Strzybny powrócił do 
swej parafji w pow. Kozielskim w tych 
dniach. Członkowie Orgeschu zastrzelili 
go w chwili, gdy zamykał kościół, 


i wiedzy szefa wojskowej 
spodarczej. 


Wszelkie wydatki, odnoszące alę do 
organizacji wojska, wszelkie sprawozda= 
nia | wnioski, dotyczące przyznania płac, 
lub innych wydatków, wszelkie programy 
prac, budowy, fabrysacji, lub kupna, 
wszelkie dokumenty, dotyczące pienięż- 
nych warun.ów lub zestawień, umowy, 
kontrakty, oraz wszelkiego rodzaju zo- 
bowiązania, wogóle wszelkie zamierza: 
nia, które w skutkach swych pośrednio 
lub bezpośrednio mogą zaraz lub w 
przyszłości wywołać lub zwiększyć wy- 
datki, przewidziane w budżecie M. S. 
Wojsk., względnie wpływać na budżety 
in. ministerstw, muszą być przed po* 
wzięciem decyzji przekładane wraz z 
odpowiednim umotywowaniem wojsko” 
wej kontroli generalnej calem uzyskania 
lej zgody.. 


kontroli go- 


== 
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przygody HARRY RECIEA 


Przeskok z koniem z balonu, obraz ten stanowi największą atrakcję świata. 
Deme T 0 aa 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
asses dO 7 WIECZOTÓM. „nessen 


Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczorem.  „.....m«» 


Sekretarjat Redakoji otwarty dla pu- 
f bliczności od 6—8 wiecz, 
Rękopisów nienadaiących się do draku Redakcja 
cj ku mie zwraca, 


ftykuly bes oznaczenia honorarjum awazias 
są Za bezpłatne. 
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Pismo poświęcone sprawie robołników i inteligancji pracującej 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk, 80.— 
wtękścia mk.100,—=rexla- 
my mk. 50,—, nekrolog 
mk. 40—, komunikaty 
mk. 50, zwyczajne mk. 25 
za wiersz nomparelowy 
jednoł araowy. 
Osłoszenia drobaa 10 mk. 
za wyraz, dla poszakują- 
cych pracy oraz zagubione 
dokumenty ms. 8. 
Ogłoszenia zamiejscowe © 
50 proc. drożej. — Zagra- 
niczne o 100 nroc. drożej, 
Ogłoszenia asisyłane p3 
g.) wiscz. 5) pros. tedt:| 


codziennis. 
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Nowo noty i pretensje. 
(Od własnego koresp.). 


WARSZAWA 3.  Pełnomoony 
przedstawiciel Sowdepji—Karachan 
przesłał do polskiego Ministerjum 
Spraw Zagranicznych nową notę, 
w której znowu zarzuca rządowi 
polskiemu opiekę i pomoc powstań- 
com ukraińskim. Minister Skirmunt 
w odpowiedzi przesłał p. Karacha- 
nowi kopję noty polskiej do Sowiec- 
kiej Ukrainy, w której to nocie 
odpiera w sposób rzeczowy i jasny 
wszystkie urojone i śmieszne pro- 
tensje sowieckie. 


W sprawie ordynacji wyborczej, | 


WARSZAWA, 3. (PAT). Komisja 
konstytucyjna uchwaliła według referatu 
posła dr. Buzka 8 artykułów, dotyczą- 
cych zgłaszania państwowych i okręgo- 
wych list kandydatów. 

Co do list państwowych uchwalono, 
1ż zgłoszenie ich winno być podpisane 
przynajmniej przez 6 posłów sajmu u- 


| S a, 


Ecna 


Karol przegrał ostatecznie: 


LEASEALD 3. (PAT). Rząd 
węgierski przyjął bez zastrzeżeń de- 
cyzję Rady ambasadorów w sprawie 
wykluczenia od tronu Habsburgów. 

Rząd węgierski postanowił ró- 
wnież zwołać niezwłocznie parla- 
ment i przyrzekł, że ustawa, wy- 
kluczająca Karola i wszystkich 
członków domu Habsburgów od tro- 
nu węgierskiego zostanie przepro- 
wadzona ustawodawczo w ciągu 8 
dni, licząc od dnia internowania 
Karola na kanonierce angielskiej 
t. j. od 1 listopada. 


Habsburgowie tracą prawo do tronu. 


BUDAPESZT, 8 (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu stronnictwa drobnych 
rolników prezes ministrów oświadczył, 


ZATI TA PY 


-że w dniu jutrzejszym przedłoży Zgro- 


madzeniu Narodowemu pod naciskiem 
mocarstw koalicyjnych następujący punkt 
ustawy o wygaśniąciu praw panującego 
króla Karola IV oraz praw następców 
tronu wszystkich Habsburgów: 

1) Prawa króla Karola IV-go wy- 
gasły; 

2) sankcja pragmatyczna z r. 1728 
regulująca następstwo tronu domu au- 
strjackiego straciła swoją moc _ prawną. 
Prawo wolnego wyboru przeszło całko- 
wicie w ręce narodu; 

8) naród obstaje nadal niezmien- 
nie przy dziedzicznej formie królestwa, 
odracza jednak obsadzenie tronu królew= 
skiego na czas późniejszy i poleca mi- 
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stępującego lub senatu, albo conajmniej 
przez 1000 wyborców z obszaru, składa- 
jącego się przynajmniej z 2 okręgów 
wyborczych, po 500 wyborców z każde= 
go okręgu. Podpisy mają być urzędowe 
poświadczone. 

Wniosek posła Dubanowicza, opio- 
wający, iż państwowa lista kandydatów 


* może być zgłoszona ważnie tylko przez 


* Karola 


6 posłów lub senatorów, 
większości. 

Referent wyraził zdanie, iż konie- 
czne jest zaznaczyó w ordynacji wy- 
borczej, w jakim języku można zgłaszać 
i drukować listy kandydatów. Na sku- 
tek tego komisja wezwała rząd, b 
przedstawił komisji odpowiednie wnioski, 

Przystąpiono do obrad nad roz: 
działem „o głosowaniu" i uchwalono ar- 
tykuły 52 do 54. 


Nowy poseł palski przy Watykanie. 


WARSZAWA, 8 (PAT). Biuro Pras, 
Min. Spr. Zagr. komunikuje: Dnia (8 
października r. b. pos. polski przy Wa- 
tykanie p. Skrzyński złożył swe listy 
uwierzytelniające na uroczystej audjencji 
u Ojca św. 


nie uzyskał 


NY aj | 
Wyprawy karoli 


nistrowi, aby w tym kierunku w odpo- 
wiodnim czasie poczynił propozycje; 

4) ustawa ia wchodzi .w życie z 
dniem jej ogłoszenia. 

Prezydent ministrów zwróci sią % 
prośbą do parlamentu, aby przyjął pro- 
jekt ustawy, o ile można, bez dyskusji 


Pawiół z nieudanej wyprawy. 


BUDAPESZT, 3. (PAT) Jak donosi 
„Madiar Orszags* pod Urszową Karol i 
Zyta zostali przeprowadzeni z kanonierki 
angielskiej na monitor rumuński, który 
zawiezie ich do Gałaczu. 


W€ Jugosławji, 


GRATZ, 3. (PAT) „Tages Post" do- 
nosi z B:lpradu, że dziś zbierze się Rada 
Koronna. Obrady dotyczyć będą sytuacji 
na Węgrzech oraz sprawy uroczystego za” 
przysiężenia na konstytucję. 


Prołest rządu węgierskiego, 


BUDAPESZT, 3. (Pat.) Rząd wę” 
gierski założył protest w przedstawi 
cielstwie czechosłowackie w Budapeszcia 
i w ministerstwie spraw zagran. w Pra- 
dze, przeciwko postępowaniu władz 
czeskich, które skonfiskowały korespon- 
dencję i przesyłki kurjerskie na statku 
węgierskim w Poszony. 


Karol temsiem obrad. 


PARYZ, 3. (PAT) Havas. — Korfe- 
rencja ambasadorów po zapoznaniu się a, 
notą Beneszs, wzywającą Węgry do pro- 
klamowania do dnis 6 b. m. detronizacji 
oraz całej dynastji Habsburgów, 


2 
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rozpatrywała kroki, jakie należy przedsię= 
wziąć w związku z internowaniem Karola, 
Postanewiono również zwócć się z pris- 
bą do Jusosławi o wstrzymanie operacji 
wojennych przeciwko Albanji, 


Sytuacja: w Rosji 


Dzzstronny rzut oka. 


PRAGA, 3. „Prager Presas” za- 
mieszcza nastęru ące, bardzo ciekawe 
wiadomości z Rosji, pocnodzące, jak 
twierdzi od pewvej wybitnej osob:stości 
politycznej rosyj-xiej: 

cbhecnej sytuacji niema wyśścia. 
W minre oddalania się od "w wzra- 
stają nieprzeirzane rzesze głcdnyc , któ- 
rych liczba dochodzi obe:nie do 80 m: 
lionów. Równoleula z głodóm wzrasta 
demoralizacja. Obecnie już nie mogą 
być wy; uszczane uo Turuestanu rocąg 
bez podwójnego konwoju pociągów pau- 
cernych. 

O jakim$ nowym kursie polity i 
gospodarcze; niema mowy. Nie można 
przecież uważać za tzn nowy lurs u- 
wolnienia z pod socjalizacji przedsię” 
biorstw zatrudniających do 300 robot- 
nnów, wolnego handlu, oddania domów 
I wydzierżawienia przedsiębiorstw. Gdzie 
jest ten nowy vurs, jeśli: dalszy rozwój 
jest niemożliwy? 

Bolszewicy pragną, aby po Ich u- 
parku nasiąpiła monarchja, gdyż sądzą, 
Że w ten sposób pamięć o nich będzie 
lepszą ! będą mogli dalej prowadzić 
swo q robotę. Natomiast już teraz pra- 
Cują przeciw'o u trojowi demokratycz- 
nemu, któryby stał się dla nich nie- 
szczęściem. 

Ruca religijny jest ogromny. Na- 

ejs Watykanu na zbliżenie się koś- 
ciola prawosł. i katol. nie są pozbawio- 
ne realnych podstaw. A nawet sam pa- 
triarcha Tichon jest, powneml zastrze- 
teniami gotów w tym kizrunku współ- 
pracować. Podobno ci duchowni pra- 
woslawni, którzy mimo prześladowań 
pozostali w Rosji, sto ą moralnie bardzo 
wyso.o 


Bolszewicy przeczuwali, 


LwOW, 3. Na kilka dni przed wy- 
bus em powstania ra U rainie sowi:c- 
kiej władze sowieckie przyzotowywaly 
się już do ewa uacj,, gcyż odkryto spl- 
szk antykommunistyczny. 


LWÓW, 3. Giełda lwowska reago- 


uala a wypadki rozerywaiące sią na 
Uranie sow. zuacz 4 zwyżką karbo- 
wańców | grzyw.en. Zwiększa się rów: 


mież popyt na nie. 


Zajęcie Kamienca Podolskiego. 


WARSZAWA, 3. — Z miejsco- 
wości pogranicznych donoszą: Ruch 
powstańczy na Ukrainie wzmógł się 
znacznie. Powstańcy zajęli Kamie- 
niec Podolski, Płoskirów, Felsztyn i 
Lityn. Bolszewicy opuścili już po- 
dovno całe Podole. . 


„lalala próba clalanla bolszawików, 


RYGA, 3. (Polpress.) Wybitny ró” 
syjski działacz polityczny. który tylko 
co przybył tu z zagranicy, W rozmowie 
z orespoidantem L. T. A. m. i. oświad- 
ziyi; Uważam, :ż obecny moment dla 
interwencji w Rosił jest bardzo korzyst- 
ny. Moralny krach bolszewi.ów jest 
faktem, którego u<ryć oni nie są w sta: 
nie.  Wiadzą sowiecka oparta jest jedy- 
nie na ostrzu bagnetów. Obalsnie ta- 
kiej władzy jes: w jediasowej mierze, 
jak trudne, tax i łatwe. Więc musimy 
zrob.ć prób; oba'enia tej władzy. Bę- 
d:ie to próba ostatnia. Zdaniem mo- 
jem ma ona wszelkie widoki na powo- 
dzgnie. 


— 4r 


komunistyczna powstania w Besarabji. 


MOSKWA, 3. (Polpress.) „lzwiestja” 
informuq, że w Besarabji wzmaga sią 
znowu ruch powstańczy. W rejonie st. 
Romankowoj miało miejsce krwawe 
starcie Oddziału powstańców z rumuń-* 
skimi oddziałami. Grupa powstańców 
po zepsuciu toru kolejowego ostreliwała 
nadesłany pociąg i wysadziła lokomo- 
ty wę. W końcu września powstańcy 
wysadzili most około Czerniowców, co 
spowodowało rozbicie sią pociągu, przy- 
czem zginęło duży żołnierzy rumuńskich. 
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Położenia poważne. 


LONDYN, 3. W tutejszych ko- 
łach politycznych uważają położenie 
w sprawie irlandzkiej za bardzo po- 
ważne. Wczoraj rano odbyło się 
krótkie, zaledwie 35-minutowe po- 
siedzenie konferencji, poczem Lloyd 
George bezzwłocznie zwołał posie- 
dzenie Rady Gabinetowej celem przy- 
jęcia uchwał w sprawie dalszego 
stanowiska Anglji w  kwestji ir- 
landzkiej. 

Pomimo to delegacja irlandzka 
w dalszym ciągu zapatruje się opty- 
mistycznie na obecne położenie i 
miała oświadczyć, że niema żadnych 
powodów do obaw w sprawie ewen- 
tualnego zerwania rokowań. 


2e stolicy I z KTG, 


Zgon Andrzeja Niemojewskiego. 


WARSZAWA, 3. (PAT) Zmarł tu dziś 
po połuocy n: znewryzm serca redaktor 
i wydaw a „Myśli Nispodległej* $ p. Aa- 
dizej Niemoje wski. 


. „Targi -w Poznaniu. 


POZNAN, 3. (PAT). „Dziennik Poz- 
nański* donosi: Sprawa urządzenia dru. 
gich „Tirgów* w Poznaniu jest już zde- 
cydoWana: B;dą one zorganizowane w 
końcu marca albo w początcu kwietnia 
rou przyszłejo. Orqanizacją zajmuje 
się ten sam urząd miejski, który jednai 
uzyskał szeroką autonomją w łonie ma- 
gistre tu. 

Podział na poszczególne gałęzie 
będzie b. ścśle przestrzegany. Biuro 
rozpocznie Czynności 16 listopada. Po= 
cząwszy od tego dnia Biuro rozpocznie 
przyjmować załoszenia wystaw, która 
mają być usończo e do lońca tego roku. 


Walka z księgosuszem. 


WARSZAWA 8. (PAT). Mini- 
sterstwo rolnictwa komunikuje: W spra- 
wie opanowania księgosuszu w powia- 
tach b. Kongresówki i Małopolski nie- 
poślednią rolą odegrały t. zw. kordony 
weterynaryjne, oddzielająca powiaty, 
względnie województwa, wolne od księ- 
goBuszu od obszarów, opanowanych za- 
razą. 

Obecnie księgosusz został ostatecz- 
nie i całkowicie zlikwidowany w Mało- 
polsce, oraz w województwach: warsza- 
wskiem, lubelskiam, wołyńskiem i bia: 
łostockiem z wyjątkiem 3 ch , powiatów 
poł.-wschodnich. W województwie po- 
leskiem mamy obecnie 2-powiaty zapo- 
wietrzone: łuniniecki i piński, a w wo- 
jewództwie nowogródzkim — 4 powiaty: 
Lida, Dzisna, Duniłowiczo i Wilejka. 


| a 


Ostatnie wiadomości 
z Warszawy. 


(—) Wysłano już z Mos! kwy do War- 
szawy zna omity obraz Matejxi „Orun- 
wald*, Obraz będzie eksportowany przez 
specjalnego urz zednika polskiego. 

(—) Uzyskano zzodę rządu sowiec- 
klego na przewie zienia do Polski pom- 
nika Pon ażawskieco, 

(—) Lois Kwie szefowie placówek 
prasowy: w Derl nie, Londynie, Chry- 
stanji, aE “hoilmie, Rewlu i Rydze c- 
trzymali z Mos: swy dyrsktywy, by pro- 
wadzić zagranicą kampanję o- kredyty 
zagraniczne dla Svwdepji. 

(—) Pełnomocny przedstawiciel | 
rządu sowietów w Warszawie, p. 
di, wyjechał do.Berlina wraz 

z prezesem rosyjskiej delegacji re- 
patrjacyjnej. 

W stołecznych kołach politycz- 
nych utrzymują, że p. Karachan nie 
powróci już na swe dotychczasowe 
stanowisko do Warszawy. 


E. =ZMSzRNEJ 


Z giełdy warszawskiej. 


(Od własnego koresp.) 


Dla walut i dewiz zagranicznych 
usposobienia zniżkowe. 


Notowano: Dolary 2950—305).— 
Markt niam. a 16—16.25 
Franki franc, 205. — 
Funty eng. 12112.— 
Franki bolg, 203.50 
Caoa 


lis „BRAC A" 4 listopad: 192g. | 1921 „r. 


Nr, 281 


Pa r 
PoR I CĄF 
L+ U 


Prezes klubu poselskiego N. P. R. 
— inż. A, Chądzyński, uważając zjedno- 
czenie sią organizacji zawodowych po 
dvkonanem już zjednoczeniu politycz- 
nem za ostatni akt całkowitego zespo- 
lenia robotnika polskiego, nawołuje, aże- 
by, oddawszy należną cześć zasłudze, 
przejść do zadań chwili obecnej i pray- 
szłej, Zadaniem koła sejmowego N.P.R 
jest obowiązek dopilnowania, ażeby w 
tym domu, jakim ma dla nas być Pol- 
ska, robutnik -- według zasługi — otrzy- 
mał pokój ciepły i słoneczny. 

Prot. Baliński przemawia imieniem 

rasy robotniczej, która, zdaniem mówcy, 
w ośmiogodzinnym dniu pracy winna 
znaleźć sobie dość miejsca w przer- 
wie pomiędzy ośmiu godzinami trudu 
i ośmiu godzinami snu, jako przewod- 
niczka w walce o byt. 

Prezes związku metalowców na 
Girzuym Slasku — druh Sikora zwraca 
uwagą na niezbędną potrzebę pomocy 
ze strony społeczeństwa dla robotnika 
śląskiego, którego oczekuje jeszcze cięż” 
ka próba, wobeo nieuniknionego przesi- 
lenia gospodarczego na Sląsku. 

Niezwykle silne wrażenie sprawiło 
Waoone posła do parlarneutu ber- 
ińskiego — druha Kołpackiego, prezesa 
związku górników na obczyźnie. W 
imieniu 400,000 robotników polskich pu- 
zostawionych pozu granicami kraju, w 
imieniu 60 tys. zorganizowanych górni- 
ków błaga on Rząd, Koło Polskie i Sej- 
mik o rychłe wyzwolenie z kajdan prze- 
mocy niemieckiej, Większość—to prze- 
mocą wyrugowani z siedzib ojczystych. 
Po 40—50 lat pozostając na wygnaniu, 
w każdej potrzebie spieszyli z wydatną 

omovcy materjalną dia. kraju, a teraz, 
kiedy Polska stała się wolną, oni—ratu- 
jąc życie własne — dlu bezpieczeństwa 
uciekać muszą Ho Francji przed przo- 
śladowaniami Niemców. — „Zrozumcie 
nasz ból wielki! Pojmijcie bezgraniczną 
niedolę! — woła w końcu mówca, — 
wszędzie pukamy, wszędzie wołamy i 
do całego narodu apolujemy: — Ratujcie, 
bo giniemy !“ 

Następnie Sejmik powitał imieniem 
najliczniejszego w b. zaborze BUS YJekim 
związku zawodowego wlókniarzy „*'racu 
inż. W. Wojewoucki.  GSoharakteryzo- 
wawszy niezwykle trudne warunki, w 
jak.ch organizował się ruch zawodowy 
pod najazdem rosyjskim, oraz podkre- 
sliwszy duniosłość i znaczenie organi- 
zacji w życiu politycznem i gospodar- 
czem Polski, mówca wskazuje cały sze- 
reg zaduń, jakie przypadną do spełnie- 
nia w udziale zjedpuczunej z trzech za- 
borów klasie prucującej. 

Zakuńczył szereg przemówień po- 
witalnych weteran r. 4 Z., staruszek — 
Wieczorek, przytaczając między innemi 
fakt, iż w ciągu 40 lut pracy społecznej 
b4 razy był przez rządy pruskie karany. 

Następnie przyjęto regulamin obrud 
Sejmiku oraz dokonano wyborów pre- 
zydjum. 

Na marszałków Sejmiku powołano 
kolegów: posła Rymera, Mańkowskiego, 
Grzeskowiaka i Bernatowicza; na sekre- 
tarzy — kolegów: Jakubowicza, W. Ni- 
lewskiego, rawlaka i Bartkowiaka. 
Ustalono również skład odpowiednich 
komisji—a mianowicie: statutowej, pro- 
grumowej, mandatowej, wnioskowej, oraz 
dla omówienia wyborów do kady Głów- 
nej, "Zarządu Centralnego i Komisji 
matki. 


Drugi dzień obrad, 


Dla delegatów nie zatrudnionych 
w komisjach, zorganizowano pokaz mia- 
sta i jego osobliwości. 

Przewodniczył wycieczce dr. Jakub. 

Zewnętrzny wygląd miasta, wyjąw* 
szy oczywiście ociężały styl niemieckich 
budowli i jedyną bodaj dodatnią po 
Niemcach pamiątkę—niezwykłą czystość 
j gładkość bruków ulicznych i chodni- 
ków, nie wiele przypomina już butnych 
najeźdźców. Nigdzie niemieckich napi- 
sów i znaków sklepowych i nigdzie nie 
słychać niemieckiej mowy. 

Poza pewną dozą ociężałości I fleg- 
matyczności, nie obcej zresztą naszemu 
ludowi wiejskiemu, na mieszkańcach 
zewnętrznie też nie wiele pozostało 
z wysiłków germanizacji. 

Najlepszy to dowód, jak sztuczna- 
mi środkami starano sią narznoió nam 
wrogą kulturę, ekoro tak łatwo z niej 
slo otrząśnięto. 

Nawet Niemcy, których pokaźna 
ilość pozostaje na urzędach, dość szyb- 
ko zatracają swój „styl pierwotny", mó- 
wigo nprz. „Dasz Poznań” w przeciwsta- 


"Wszy Sejm 


(Od specjalnego: delegata „Pracy*). 


mik Z.: Z. 


Ciąg dalszy. 


wieniu do „ich Berlin“. 
szczere ? — zobmczymy. 

Poza skromnych rozmiarów tram- 
wajami, pktóre nam nie imponują, CZy- 
stość i zabudowa ulic, bogactwo gm3- 
chów monumentalnych, jak dworzec, 
trzy teatry, muzea, banki, wspaniała bi- 
bljoteka miejska, wielka ilość gmachów 
sądowych i mostów, ba, nawet rzeźnia 
i blizkość Warty — powodują, że łodzia: 
nin z podziwu otwiera szeroko oczy 
i trochę zazdrości. 

Gdyby choć jeden tylko, pozostały 
po Niemcach, teatr miejski można poży- 
czyć dla pospolitej i brudnej Łodzil... 
Gdyby choć kanalizację cichaczem lub 
Wartę można było wykraść Poznanio- 


wil.. Niestety! „pierońskie Poznanioki 
nie dadzom*... 


Czy jest to 


Od rana pracowały poszczególne 
komisje, a o godz. 4-ej rozpoczęło się 
ogólne posiedzenie. 

Odczytano długi szereg depesz 
z życzeniami, nadesłanych przez orga- 
nizacje pokrewne i pokrewne duchem 
osobistości. Otrzymano między innemi, 
życzenia; od konsulatu w Esson, od 
Komitetu Wykonawczego w Bochum, od 
Oddziału Górników Westfalskich w kin- 
ten, od b. ministra pracy inż. E. Pe- 
płowskiego, od Zjednoczenia Metalowców 
z Szopienice, z Częstochowy itd. itd, 

bo wysłuchaniu sprawozdania Ko- 
misji mandatowej i skorygowaniu jej 
orzeczenia, przez powiększenie ilości 
należnych P, Zw. Zaw. mandatów, przy” 
stąpluno do obrad nad projektem statutu, 
który z drobnemi zmianami przyjęty 
został w myśl wniosku odnośnej Ko- 
misji. Zapoznawszy sią następnie z opra: 
cowanemi przez komisją zasadami pro- 
gramu b. Z. Z, przekazano go do osta- 
tecznego Zredugowania komisji redak- 
cyjuej,—poczem po godz. 9 wiecz. dalszy 
ciąg obrad odłożuno do dnia następnego. 

(d. ©. Ti.) 


Z Rady Miejskiej. 


Charakterystyczne 
pogu rum ís, 

W czorajszamu zebraniu Rady Miej; 
skiej przewodniczył dr. Rosenblatt w 
obecności 88 radnych, którą to liczbę 
radnych Rada uznała jako „quorum“, 0- 
perując fantastycznem i fałszywem po- 
jęciem ogólnej lozby radnych 60 (nie 
liczą 744,4 144 4 20 radnych N.P.R), 
podczas gdy: prawnio rzecz biorąc, Rada 
m. Łodzi, z przewidzianą liczbą radnych 
86 — winna mieć quórum dopiero przy 
43 obecnych. 

Operowanie zatem „quorum" w 
stosunku dv ogólnej liczby” radnych 60 
trudno nazwać „wyiściem* z sytuacji, 
w jakiej sią kudłubowa Rada łódzka 
znajduje, zwłaszcza, gdy tego właści- 
wego i prawutgo quorum brakuje. 

List p. Michalskiego. 

W komunikatach odczyt»no znana 
oznajmienie ministra skarbu, Michalskie- 
go, uświadczające, iż począwszy od dnia 
1 stycznia 1922 roku wszelka pomoc 
finansowa ze strony skarbu dla związ- 
ków samorządowych ustanie i żadne 
zapomogi, ani zaliczki wypłacane nie 
będą. Nad tym puvktem wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w wyniku które 
radny Pogonowski zgłosił wniosek, aby 
wybrać z pośród ludności miasta i zo 
wszystkich jej warstw Komisję, celer 
ustalonia najskuteczniejszęgo Sposob 
ściągania podatków komunztńych. Wnio- 
sek ten uchwalecno z tems, iż odesłany 
zostanie do Komisji Regulaminowo- 
Prawnej dla zaopinjowania. 


UŁ Rozwadowska, 
Następnie pod obrady weszła spra: 
wa przemianowania ul, Kozwadowskioj 
na Zamenhofa. Otóż zawiadomiono 
wczoraj Radę, że sprawa ta nie jest je- 
szcze załatwioną. 


argonu w szkołach nie 

kędzie. 

Zawiadomiono też Radę Miejską o 
unieważnieniu przez władze odnośne 
„historycznej“ uchwały Rady o wprowa- 
dzeniu żargonu do szkół niższych, Prze- 
ciwko takiemu postawieniu sprawy pro- 
testował, wywołując huragan śmiechu r. 
Holenderski (Poalej Sjon). 

W końcu odrzucono wniosek rad- 
nego Helmana o zredukowanie ceny ga- 
su, koksu | smoły. 

O g.910 wiecz. wobec ziewających 
panów nyc (jeden tylko jak zwykie 
r. Rapalski biegał po sali)—posiedzenie 
zamknięto 
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Exposć p. Ministra Skarbu Mi- 
chalskiego, w którem zapowiedział 
uzdrowienie naszych finansów, Za- 
pełnienie pustego skarbu, zatrzyma- 
nie maszyny drukarskiej, w coraz 
szybszem tempie wyrzucającej ze 
swej gardzieli coraz to nowe mil- 
jardy marek, —zrobiło w kraju i po- 
za jego granicami kolosalne wraże- 
nie. Posypały się słowa zachęty do 
wytrwania na raz obranej drodze, 
posypały się również słowa ostrej 
krytyki. Wszyscy jednak czekali, 
eo dalej będzie, jak p. Michalski 
program swój będzie realizował. 

Wedle rzuconej z trybuny Sej- 
mowej zapowiedzi—tuż za słowami 
miały iść czyny. Całe społeczeństwo: 
jednako zwolennicy jak £ przeciw- 
nicy tak ujętego programu sanacji 
naszej sytuacji finansowej z ogrom- 
nem naprężeniem wypatrywali pierw- 
szych objawów silnej p. Michalskie- 
go ręki. 

I jak dotychczas—nikt tych pio- 
runowych skutków działalności p. 
ministra skarbu nie oglądał. Stało 
się tak dlatego, iż p. Michalski przy 
realizowaniu programu swego nie 
docenił sily jednego czynnika: siły 
Sejmu. Mniemał, iż Sejm w opinji 
publicznej prawie, że pogrzebany, nie 
zdobędzie się na tyle odwagi, by p. 
Michalskiego wraz z jego progra- 
mem precz odesłać. Mniemał, iż 
Sejm zniewolony pana Michalskiego 
erudycją i elokwencją, przejęty jego 
zapałem i dobrą wiarą, Żadnych 
wstrętów czynić przy realizacji pro- 
gramu nie będzie. 

J jeżeli co do pierwszego punktu 
miał p. Michalski najzupelniejszą 
rację, gdyż, jak dotychczas, ani jed- 
no nie znalazło się w Sejmie stron- 
nictwo, któreby go jawnie obalało, 
o tyle co do punktu drugiego—p. 
minister skarbu zawiódł się srodze. 

P. minister żądał, iżby program 
jego był traktowany jako całość, z 
której nic wyłączyć, nic uronić, nie 
wcześniej czy później załatwić nie 
można. A zgodził się—pod wpływem 
żądań stronnictw, iż każdy punkt 
jego programu będzie rozpatrywany 
osobno i po kolei, i że sprawą tą 
zajmie się nie plsnum Sejmu bez- 
zwłocznie, lecz—Komisja Skarbowo 
—— Budżetowa. 

P. minister żądał, iżby pierwszy 
najważniejszy punkt jego pogromu, 
projekt jednorazowej daniny, został 
wobec tego jak- najszybciej przez 
Komisję załatwiony. A napotkał na 
takie trudności, na taką krytykę 
swego przedłożenia, iż nikt wobec 
tego nie wie, a przedewszystkiem 
sam p. Michalski, kiedy jego projekt 
daniny będzie przez podkomisję, ko- 
misję i plenum Sejmu uchwalony. 

Stało się tak dlatego, iż p. Mi- 
nister właśnie siły Sejmu niedoce- 
nił, nie wyczuł, iż jeśli chodzi o 
pieniądze, i to duże, na rzecz skarbu 
państwa, znajdą się posłowie i stron- 
nictwa, którzy daninę będą utrącali, 
znajdą się takie argumenty contra 
i takie przeszkody, które ustawie o 
daninie nie prędko światła dzienne- 
go ujrzeć pozwolą. 

celu przyspieszenia pracy 
została przez Komisję Skarbowo- 
Budżetową wyłoniona specjalna pod- 
komisja, z najtęższych głów fi- 
nansowych w Sejmie złożona. Pod- 
komisja ta pod przewodnictwem po- 
sła Djamanda pracuje już dwa ty- 
godnie, a przecież wielkiego rezul- 
tatu tych prac nie widać. 
„_ W podkomiaji dopiero przy szcze- 
gółowej dyskusji każde ze stronnictw 
puszoza, że się tak wyrażę—właści- 
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Danina a Sejm. 


wą farbę. Tam dopiero można się 
dowiedzieć, jaki jest istotny stosu- 
nek stronnictw do projektu daniny 
jednorazowej. 

To, co było do przewidzenia dla 
każdego znającego teren Sejmowy, 
mianowicie utworzenie dwuch obo- 
zów: jeden popierający projekt da- 
niny, drugi zwalczający, —stało się 
dziś faktem dokonanym. Miasto i 
wieś znów stanęły przeciwko sobie. 
Za projektem daniny i za rychłem 
jej uchwaleniem wypowiedzieli się 
w podkomisji przedstawiciele robot- 
ników przedewszystkiem, następnie 
—przedstawicięle przemysłu i han- 
dlu. Przeciwko daninie, a właści- 
wie za stałem przewlekaniem prac 
wypowiedzieli się jednako przedsta- 
wiciele wielkiej i małej własności 
ziemskiej, t. zn. tak książe Czetwer- 
tyński ze Związku Ludowo-Narodo- 
wego, jak i reprezentanci klubów 
Piasta, Wyzwolenia i Stapińskiego. 

Stronnictwa włościjańskie, któ- 
rych wyborcy byli dotychczas pupi- 
lami i benjaminkami Sejmu i rządu, 
z tego uprzywilejowanego stanowi- 
ska zejść nie chcą, t. zn. skarbu 
państwa swojemi bogactwami rato- 
wać nie chcą. Sekunduje im w tem 
wielka własność. 

Chcąc zaś stanowisko swoje 
umotywować i w opinji publicznej 
je wzmocnić twierdzą, IŁ: 

1. Za daniną jednorazową opo- 
wiadają się, ale 

2.—o ile zastosowaną 
progresja, i 

3.—0 ile tym podatkiem jedno- 
razowym obłożone zostaną również 
kapitały płynne, t.zn. gotówka. 

Nic na pozór  słuszniejszego. 
Jedna tylko uwaga— spełnienie obu 
tych warunków odroczy uchwalenie 
ustawy o daninie conajmniej na rok. 
A o to tymczasem przedstawicielom 
wielkiej i małej własności rolnej 
chodzi. 

W sukurs stronnictwom włoś- 
cijańskim pospieszył socjalistyczny 
posał Djamand. Wystąpił bowiem z 
projektem ostiemplowania wszystkich 
naszych znaków obiegowych i obni- 
żenia wartości każdej marki/o 20 
lub 10 fenigów. Tym sposobem 
chciał opodatkować gotówkę. (Jest 
to powtórzenie projektu dr. Engli- 
cha, ministra skarbu w gabinecie 
Paderewskiego). 

Kiedy jednak dr. Djamand prze- 
konał się, iż swoim projektem opóź- 
ni tylko uchwalenie projektu p. Mi- 
chalskiego, spowoduje ewentualnie 
przesilenie gabinetowe,—z zajętego 
stanowiska powoli się wycofuje. Za 
to klub P. S. L. projektu tego się 


będzie 


uchwyci? i w specjalnej swej uchwale | 


stawia junctim pomiędzy wnioskiem 
dr. Djamanda a wnioskiem rządo- 
wym. 

Nie wiadomo również, czy stron- 
nictwa w opozycji wobec daniny 
będące, wezmą poważnie pod roz- 
wagę owo ultimatum, które P. Pre- 
zydent Ministrów P. Marszałkowi 
Sejmu w dniu 31 października b. r. 
wyslal, żądając kategorycznie, aby 
projekt p. Michalskiego do dnia 15 
listopada tego roku został uchwalony. 

Dziś, kiedy -nasza sytuacja ti- 
nansowa na rynku międzynarodo- 
wym powolnej ulega zmianie na le- 
psze, kiedy kwestja Górnego Sląska 


została rozstrzygnięta —jedyny pow- | 
staje moment, aby skarb nasz ra- | 


tować. 

Dlatego należy: 
1.—uchwalić z pewneini * zmianami 
projekt Michalskiego o daninie jed- 
porazowej. Zmiany te to: 


r 


afr. 


Bronisław Stodołkiewicz 


członek N. Z. R., zmarł w lutym 1920 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach w miejscu swego zesłania. a 

Zmarły, jeden z najwięcej oddanych sprawie narodowej 
robotniczej działaczy, był długi czas więziony przez carskich 
siepaczy i skazany w znanym procesie dwudziestu partji N. Z. R. 


na katorgę. 


Cześć pamięci młodego bojownika za Ojczyznę i lud roboczy! 


a) zwolnienie od daniny bezro- 
botnych, emerytów, rent inwalidz- 
kich i t. p; 

b) danie ulg robotnikom i urzęd- 
nikom, jako lokatorom, dalej mało- 
rolnym. 

2.—opracować i uchwalić usta- 
wę o należytem opodatkowaniu go- 
tówki. 

Uchwalenie obu tych ustaw i 
ich wykonanie winno nastąpić po 
kolei. Jeżeli opracowywano by je jed- 
nocześnie, zrobionoby je źle. Gdyby 
uchwalone wykonywano jednocześ- 
nie, wykonanoby je jeszcze gorzej. 

Trzeba więc robie stopniowe, 
szybko i dobrze. A wtedy skarb 
nasz zapełnimy, wartość marki pod- 
niesiemy i ustalimy, sytuację gospo- 
darczą uratujemy. 

Dr. B. Fichna. 


. T 
Kronika polityczna. 
P. Chardigny w Wilnie. 


Z ramienia Ligi Narodów przyjechał 
do Wilna jei delegat, znany 1 osławiony 
pułkownik Chardigny. Przyjazd p. Char- 
digny jest podobno w związku z żądaniem 
Ligi Narodów nsunięcia z Wilna gen. Ze- 
ligowskiego i jego armji. Pan Chardigny 
ma stale przebywać w Wilnie i Kownie 
jako przedstawiciel Ligi Narc dów. 


Spisek ukraiński i Habsbur- 
gowie, 


Śledztwo, prowadzone w sprawie 
zamachu Fedala, wykryło knowania 
spiskowe prowodyrów ukraińskich, któ- 
| a o 
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rzy przygotowywali rewoltą i utwo- 
rzyli już nawot we Lwowie tajny „gali. 
cyjsko-ukralński urząd”, 

W związku z tą Sprawą lwowski 

Wiek Nowy" przynosi sensacyjne rewe- 
acje, które łączą przygotowania ukra- 
ińskie z akcją ekscesarza Karola i wo- 
góle Habsburgów. Według informacji, 
Habsburgowie i niemieckie koła monar- 
chistyczne mają finansować spisok u- 
kraiński, za co Ukraińcy obiecali obwo- 
łać WasylaWyszywanego (Wilhelm Mits. 
burg, syn arc. Karola Stefana z ŻywcA) 
królem (1) „Zachodniej Ukrainy” U). 


Autonomja Egiptu. 


Po czterdziestu przeszło latach oku- 
pacji Egiptu, w czasie której miejscowy 
władca, kcdyw, panował tylko z imienla, 
zdecyd>wała się Anzija nrególować swój 
stosunek do tego kraju ma ianych pod- 
stawach. „Times dovossą z Kairo, że 
rozpoczęły się już rokowania między przed- 
stawicielsmi Aoglji i Ezipiu ms podsta- 
wie następujących punktów: 

1) Angielski stan posiadania ogra: 
piczy się na mieśce Pord Said i wschoł- 
nim (azjatyckim) brzegu kanału Suc- 
skiego. 

4) Ustanowiony będzie z ramienia 
Angiji kontroler dla egipskiego długu nu- 
rodowego. 

8, Egipt będzie miał prawo utrzytmy- 
wania własnych przodstawicieli dyplo ma- 
tycznych za granicą. Przy zawieraniu jed- 
nak u ładów gospodarczych ma być za» 
sięgana opinja rządu angielskiego. 

4) Aleksandrja będzie portem poć- 
stawowym floty angielskiej i otrzyma po- 
licję międzynarodową. 

5) Argelscy i egipscy żołnierze ko- 
rzystają z tych samych praw w obu kia- 
jach. 


Echa interpelacji Klubu Poselskiego NPR. w sprawie 
odebrania bocznicy krlejowej Zjedn. Kooper. Łódzkim. 


(Uchwały Sejmowej Homisji komunikacyjne). 


W dniu 28X Komisja komunikscyj- 
na zastanawiała się nad odpowisdzią Mi- 
nistra kolei żelaznych na interpelację po- 
sła Michalska i kol. w sprawie odjęcia 
dzierżawy placu kolejowego Zjednoczo- 
nym Kooperatywum Łódzkim $ oddania 
go p. Matyskowej. 


Kieudolne usprawiedliwienia 
przedstawiciela Ki.n. Kol. Z. 


Przedstawiciel Ministerstwa, releru- 
jąc powyższą sprawę, stwierdził, że plac 
będący w dzierżawie Z,ednoczonych Koo- 
peratyw był dla kolei mało produktywny; 
to właśnie zmasiło kolej do odebrania 
dzierżawy dotychczasowemu dżierżawcy. 
Licytacja ma dzierkawę była ogłoszona 
publicznie w miejscowych dziennikach. 
Oferowsły różne firmy i oferty ich były 
prawie identyczne co do treści, 


O tem, kto ma otrzymać dzierżawę 
decyduje dyrekcja kolejowa, opierając się 
na opinji miejscowych czynników kuiejo- 
wych, rsądowych I społecznych. W danym 
wypadku opinja wypadła korzystnie dla 
pani Matyskowej z powodów rastępują- 
cych; Pani Matyskowa jest żoną po urzęd- 
niku kolejowym, dzierżawiła ten plac przed 
wojną 20 lat, 
budynki i wagę. Zmussona jednak okoli- 
eznościemi musiała wyjechać przed sie- 
dmiu laty i r tego powodu plac zostal 
chwilowo bea dziertawcy. Dzisiaj p. Ma- 


pobudowała tam parkany, i 


| 


rale prawo npomnieć się © swój wert- 


szłał pracy. 
Przemówienie p. Michiłaza. 


Nsstępnie zabrał glos intergelanł, 
wskazując, że dane M nisterstwa co do 
intensywności wyładunków nie są Ścisłe, 
albowiem, jak to wskazuje wykaz Zjedno- 
czonych Kooperatyw, wyładowały one zn3- 
cznie więcej, aniżeli to wskazują dane kö- 
Jejowe, stąd widać, że wladze kolejowe nle 
wiedzą ile wagonów otrzymują i na ja- 
kich bocznicach się je wyładowuje. J ż£:ki 
chodzi o zdoluość wyładunkową w sto- 
sunku do sąsiednich placów, to i ta wy- 
padnie na korzyść Z ednoczonych Koope- 
ratyw, jednakowoż nie odebrano sąsiednim 
właścicielom żadnego placu, lecz odebra- 
no place instytucjom społecznym, a mię- 
dzy innemi instytucji robotniczej, zaopa- 
trujące} w opał 70 tysięcy stowarzyszo- 
nych robainików. Komisja opinjodawcza, 
o której referent Ministerstwa mówił, stol 
widocznie ca tem stanowisku, że skore 
sząd wprowadził wolny bandel, to Koope- 
ratywy nie mają nic do soboty 

Pan referent mówił, że pani Matys- 
kowa przed siedmiu isiy musiała Łódł 
opuścić; jesteśmy ciekawi, co ło bzły za 
okoliczności. Pragdopodobni: warunki wo- 
jenme, które nie pozwalały z odpowiedaiu 
syskiem etksploałoweć rzęczznego placu, 
Dziś wracajmy powoli do stosunków nor- 
malnych, do wolnego naadi, a więc paaś 
Matyskowa zgłasza się na swoją ziałą piae 


lyskowa, powróciwszy, ma poniekać mo» | cówkę. 
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Kooperatywa robotnicza, 
ozy... Ciotka dygniiarza? . 


Wreszcie. pan referent mówił o miej- 
scowych czynnikach miarodajnych i o lis- 
tach polecających.  lnterpelantowi wiado- 
mo, 2° przed kilku miesiącami jeden z 
tych czynników miejscowych zwrócił sią 
do kierownika Zjednoczonych Kosperatyw 
2 propozycją, czyby rzeczony plac Zjedno= 
czone Kooperatywy nie odstąpiły na rzecz 
przedwojennej dzierżawczyni, która jest 

"ciotką proponującego. Wobec powyższe- 
go inierpelant zapytuje p. Ministra i Ko- 
misję, co dla państwa jest ważniejsze: czy 
zaopatrywanie w opał 70 tysięcy robotni- 
ków, czy przywrócenie warsztitu pracy 
clotce wysoko postaw.onego urzędnika 
państwowego. 


Racjonalny nonlad 
pana ffinistra Kolei Zel. 


Następnie zabrał głos pan Minister 
Kolei Zelaznych i oświadczył, co nastę- 
puje: Postępowanie takie, jakie miało miej- 
sce w Łodzi przy wydzierżawianiu objeke= 
tów kolejowych, nia może mieć miejsca, 
jest niezgodne z interesem społecznym i 
mija się z intencjami rządn, W ten Spo- 
sób kooperstyw traktować mie można; 
choćby przy dzierżawie podały ofertę niż- 
szą od prywatnego przedsiębiorcy, to jed- 
nak należy dać im pierwszeństwo, jako 
instytucji o charakterze społecznym. 

Po p. Ministrze zabierało głos jeszcze 
kilku mówców, krytykując system protek- 
cyjny, jaki się zagnieździł na naszych ko- 
lejach, wreszcie Komisja przyjęła nastę- 
pująci rezolucję: 


kezolucja K: misji «omue 
nikacyjnej. 


1) Komisja komudinacyjna wyraża 
przekonanie, że sposób rozpisywania licy- 
tacyj na objekty dzierzawne nie odpowia-, 
da przyjętej ogólnie formie, daje pole do 
nadużyć i systemu protekcyjnego, Komi- 
sja wzywa Ministerstwo Kolei do wypra-' 
cowania stałych przepisów składania ofert 
na diicrżawy objextów kolejowych. 

2) Komisia wzywa Ministerstwo do 
absoania sprawy wydzierżawienia pleców 
w Łodzi i złożenia SSZJAN a Komisii 
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Listy z Małopolski. 


Pięć miljonów marek pod no- 


żami sieczkarni, 


Kilkanaście dni temu zdarzył się w Kra- 
Mowie następujący wypadek, charakterysujący 
„Diedolę* naszych „Piastów“: 

Na targ przybył pewien wieśniak 2 oko» 
qle Krakowa, nazwiskieni Wojdala za awoją žo. 
mą, aby spraedać kllkanaście snopków 8łomy, 


Soa 


MAURYCY LEBLANC. 7) 


(iiłamek pocisku, 


Od tej pory nikt nie wchodził do te- 
porou. Jest on dziś taki sam zupełe 

nie, jak był dawniej. Znajduje sięw nim 
wszystko, co matce mej służyło do ostat- 
miej chwili, jej rozpoczęte roboty ręczne, 
jej ulubione książki, A na ścianie, na- 
przeciw drzwi, wpośród dwu, zamkniętych 
zawsze okien, wisi portret matki, w natu- 
ralnej wielkości, zrobiony na prośbę ojca, 
przez jednego z jego przyjaciół, wybitnego 
malarza, na rok przed jej śmiercią — p0- 
dohieństwo ina być świetnie uchwycone, 
Obck stoi jej hlg znik. Dziś rano, ojciec 
oddał mi klucz od buduaru, a ja obieca* 
łam mu uklęknąć i pomodlić się przed 
portretem mej matki. 

— Więc, chodźmy tam, Elżbieto. 

Ręka młodej kobiety drżała w dłoni 
męża, gdy wstępowali na schody, wiodące 
na pierwsze piętro. Wzdłuż csłego kory- 
tarza paliły się lampy. Zatrzymali aię. 

Drzwi wysokie, szerokie, ozdobione 
były u góry gzymsem ze zioconą plasko- 
rzeżbą, 

— Otwórz, Pawle, — rzekła Elżbieta 
drżącym głosem. 

Podała mu klucz. Otworzył kłódkę 
i chwycił za Þlamte, lecz w tej chwili 
żona ujęła kurczowo jego rękę. 

— Pawle, Pawie, poczelcaj chwilę... 
Tak bardzo jestem wzruszona! Pomyśl, 
przecież to pierwszy raz mam znaleźć się 
przed moją matką, przed jej obrazem... i 
ty, kochanie, jesieć przy uies Wydaje 


| 


| mi się, iż znowu zaczyna się dla 


wiesionych w tym oolu do Krakowa. Tulaj sias 
ngoli na Rynkn Kleparskim* poczem kmtotek 
oddalił się na kilkapaścia minut, polecając 
swej żonie dopilnowania przywiezionego towa- 
ru. Po odejściu Wojdały zbliżył sią do woza 
jaki kupiec I począł targować ceną towaru. 
W krótkiej chwili przyszło do zgody i wiee 
dniaczka towaru się pozbyła, zadowolona 5 Ko- 
rzystnej (rausakcji, fymozasem przyskodł WOj- 
dala, a widząc opróżniony wós pełon rozpaczy, 
odkrył przed żoną awą tajemnicę, ża w ednym 
ze sDopków ukrył 5 miljonów marek. Natych- 
miast Wojdalowia wszczęli poszukiwania ga 
szczęśliwym nabywcą ukrytego skarbu. Po 
dłuższych chodzeniach I dopytywaniach udało 
stę wreszcie Wojdalom odnależć nabywcę cen- 
nych snopków słomy... niestety zapóźno. Ku- 
picc bowiem, po przywiezieniu słomy do domu 
natychmiast poranął ją w sieczkarni razem = 
hanknoltami. Nte trzeba dodawaó, że boleść 
małżonków, na widok pokrajasych w Btrząpy 
banknotów, graniczyła z obłędem. 

-= „Pr.* 
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Kącikiem. 
Zan.edbane domy. 


Ltozne domy łódzkie, zaniedbane są w 
konserwacji do tego stopnia, 48 — pomijając 
już nleestetyczny ich wygląd — grożą w kaź- 
dej chwili niebezpioczeństwem dia ludności. 
Spada!ą na chodniki f ek odłamki skru. 
bzałych i uszkodzonych zębom czasu orna. 
mentów, tynku, a niekiedy i cegły. Dzleje się 
to zwłaszcza podczas. szarug, połączonych s 
silną wichurą. 

Weiągu ostatnich dwuch dni przed nie- 
którymt domami chodniki były formalnie za- 
sypane rumowiskiem. Przechodnie ermijają sta- 
rannie takia domy, pomimo to zdarza się często 
że ulłamok Lypku spada pa głowę przechodnia 
ikaleczy go boleśnie. 

A kamlenicznicy patrzą na to obojętałe, 
a może i a zadowoieniem wewnątrznen bo 
waszn: wiadomo powszochnio że poskromieni w 
swych apotytach przez Ustawą o ochronie lo- 
katorów, odnoszą się onl w stosunku do nich 
1 bezpioczeństwa publicznego 4 najwyższom 
lekceważenion. 

Władze policyjne w tych wypadkach, 
gdzie chodzi o bezpieczeństwo ludności, winny 
postępować 4 właścicielami domów bszwwzzlęd- 
nie, a przedewszystkiem winny nakazać naty- 
chmiastowe oczyszczonie domów ze zmursza” 
łych ornamentów i tynku, 


AG 
Korespondencje. 


Kohotnicy cieszyńscy przeciw 
zamachowi na 8-godzinny dzień 
= pracy. 
Bielsko, 28 X, 

Odbył się tu wielki wiec protesta- 
cyjny przeciw zamachowi na 8-podzinny 
dzieli pracy. Wies odbył się na placu Gu- 
stawa Juzefiego. 

Zagaił wiec kol. Jerzy Parzyk, se- 
kretarz Polskiego Związku Zawodowego 
robotników i robotnic przemysłu włókni- 
stego „Prąca” w Bielsku, 

Pierwszy przemawiał kol. Młotecki z 
Łodzi, który wyjaśnił zebranym znaczenie 
8-godzinnego dnia pracy i podłoże zama- 
chu p. Michalskiego. 


mnie 
całe dawns życie małej dziewczynki. 

— Tak, małej dziewczynki — odparł 
przyciskając ją gorąco do serca — i ży- 
cie kobiety także... 

Nabrawszy jakby otuchy w tym uści- 
sku, szepnęła: 

— Wejdźmy, mój drogi Pawle. 

Pchnąwszy drzwi, cofoął sią do ko- 
rytarza, wziął jedną z lamp, zawieszonych 
na murze, a wróciwszy umieścił ją na 
stoliku. 

Elżbieta stała już przed portretem. 

Ponieważ twarz matki ukryta była w 
cieniu, ustawiła lampę w ten sposób, aby 
pełne światło rzucić na obraz. 

— Jaxa ona piękna, Pawle! 

Przybliżył się i podniósł głowę. El- 
żbieta, bezsilna ze wzruszenia, uklękła na 
klęczniku, Po chwili spojrzała na milcząe 
cego ciągle męża i przeraziła się jego 
widokiem, 

Nie ruszał się z miejsca, był siny, 
oczy rozszerzyły mu się, jakby w obliczu 
najokropniejszego widziadła, 

— Pawle! krzyknęła; co ci się stało? 

Nie mogąc oderwać wzroku od por- 
treta hrabiny d Audeviile, począł cofać się 
powoli ku drzwiom. Słaniał się, jak czło» 
wiek pijany, rękami odpychając jakby od 
siebie potworną wizję, 

— Ta kobieta... ta kobieta... — szep- 
na! ochrypłym głosem. 

Pawlel — błagalnym tonem wo- 
łała Elżbieta — go ci jest, co chcesz po- 
wiedzieć? 

— Ta kobieta... to ona zabiła mego 
ojcal 5 


Rozkaz mobilizacji. 


Po strasznem tem oskarżeniu zapadła 
otzetaźliwa ciszs. Stojąc naprzeciw Pawla, 


„Pra ca* t£ listonada 1821 r, 


Charakterystyczne stanowisko zajęli 
towarzysze bielsko-bialscy z PPS, którzy 
przeciwstawili sią manifestacji, tłomacząc 
się tem, że wice zwołają za kilka dni. 


Z życia robotniczego w Bielsku 


Odbyło się tu piecwsze orgamzacyj- 
ne zebranie spółdzielcze, na którem oka- 
zało się, żę robota:cy tutejsi zaczynają 
rozuimieć swoje bolączki i interesują Się 
swemi sprawami. Wybrano Zarząd i Radę 
Nadzorczą Stow. Współdzielczego. 

Następnie po zebraniu Współdzielni 
odbyło się posiedzenie zarządu P. Z, Z, 
„Praca“, gdzie omówiono najpilniejsze 
(A gospodarcze. 

a posiedzeniu delegatów i pobor- 
ców „Pracy* omówiono cele i zadania 
mężów zaufania. Skarżono sią, 28 prze- 
mysłowcy tutejsi w licznych fabry- 
kach żądają podpisywania kontrakłów i za 
najmniejsze przewinienie wyrzucają robo- 
tników. 


=I 
Kwiaty i chwasty. 


Ləpsza „branina* niż „danina”. 


Państwo ma długów blisko 200 mi- 
ljardów. Nicma ono pieniędzy na budowę 
kolei i kanałów, czyli ma szeczy, które 
stokrotnie zwrócą wyłożone ua ich budo- 
wę pieniądze. Podatki wpiywają, ale Jakoś 
nie sporo, zwiusźczu Od tych, kturzy mają 
z czego płacć. Wpauł więc na pomysł 
minister skarbu Michalski — by każdy 
wpłacił jednerazową daninę 'w miarę mo- 
Żności., Wszyscy Się Ha t3 godzą ino—na- 
turalnie=-nie chlopi, klórzy kalkułają so- 
bie, iż lepsza „branina” ni „danina*, Czy 
słuszn.e? 

W Poznańskiem pewien gospodarz 
zwiózł drzawu z tartaku pewnemu bieda- 
kowi i za zwózkę żądał 7,000 mk. Dia- 
czego 7 a nie 10 tysięcy? Jeuyniezdla te- 
go, że przy tej okazji kupił dla siebie za- 
raz drzewa, które kosztowało okrągłe 7 ty- 
sięcy, więc musiał je w tej chwiii „wybić”, 
To ci interes niezły, kalkula.t co się zo- 
wie. A wiecie co ten „Draniniarz* płaci za 
podatki? Na rok całe 14 mk. dochodowe- 
go, 9 marek i 33 fenigi gruntowego I 4 
marki 40 fenigów budynkowego, co jest 
razem 67 marek 73 fenigil 

Taki to interes dla państwa z na- 
szych „braniarzy*, Wprawdzie kup soD.e 
za to miljonowy majątek, ale gdy chodzi 
o daninę, by robotami w państwie ruszyć, 
bezrobociu zepobieć i walulę polepszyć, 
to ci wołają w Sejmie: weto—nie pozwa- 
lam! 

Bo... „branina* lepsza, niż „danina* 
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Elżbieta starała się zrozumieć te słowa, 
nie ma ące dla niej jesz:ze właściwej tre- 
ści, a jednak żłobiące już w sercu jakąś 
głękoką ranę. 

Przystępując do męża, utkwiła oczy 
w jego oczach i wyimówiła cicho, tak, że 
zaledwie mógł usłyszeć jej słowa: 

— Co ty powiedziaieś, Pawle? To 
rzecz potwornałl... 

Oa odpowiedział tym samym tonem: 

— Tak, to rzecz potworna. Ja sam 
jeszcze w to mie wierzę... nie chcę wie- 
rzyć,.. 

— A więc... omylileś się, prawda? 
Omy!iteś się... przyznaj... powiedz.,. 

Blagała go całą swą rozpaczą, mając 
nadzieję, że przezwycięży, że złamie to 
jego przewidzenie. 

Z poza ramienia swej żony, przykuł 
znowu spojrzenie "o złowróżbnego por- 
tretu i zadrżał od stóp do głowy. 

— Ach! to ona, ona, potwierdził za- 
ciskając pięście. To ona.. poznaję ją... 
To ona zabiła... 

Odruch buntu wstrząsnął młodą ko- 
bietą. 

— Moja matkal moja matka miałaby 
zabić... matka moja! ta, którą ojciec tak 
ubóstwiał! matka moja, która kołysała 
mnie niegdyś i całowałal Wszystkie wspom- 
nienia z dzieciństwa zatarły mi się w pa- 
mięci, ale to nie — pozostało mi na zaw- 
sze wrażenie jej pieszczot i jej pocałun=j 
ków! I ona, ona miałaby być zabójczyniąj 


— To onal 
— Achi Pawie, mie czucaj takiej 
zuiewagil Jak możesz utrzymywać rzecz 


taką, tak długo po dokonaniu zbrodni? 
Byłeś wtedy dzieckiem i przez chwilę tyl- 
ko widziałeś tę kobietę!.,. zaledwie "przez 
kilka minut, 

— O! Przypatrzyłem jej się tak dob- 
brzej — zawolał Paweł a siłą, Od chwili 
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Sprawy robotnicze 


Że Związku robotników | 
budowlanych Z. Z. P.. | 


W niedzielę, 6 b. m., o godz. 3 p6 + 
poł w lokalu P. Z.Z, (Główna 31), od- 
ędzie sią ogólne zebrania murarzy, 
cieśli, stolarzy, 
zdunów, stelmachów, kołodziei, ceglarzy, 
cegielniarzy, robotników budowlanyc 


robotników ziemnych i wogóle zatrude | 


nionych w przemyśle budowlanym. Wo* | 


bec ważnych nadzwyczaj spraw zaintó* | 


resowani winni stawić sią licznie i punk- 
tualnie. | 


Zebranie szewców 


odbędzie sią w niedzielą dnia 6 bm. 0f 


godz. 10 rano w lokalu P. Z. Z. Głów 
na nr. 81. 


-t= 
PASKARZY WIESZAĆ. 


Marka polska w górę ldzio, 
A % nlą idą w góre ceny! 
Jak zaradzić naszej bledzio? 
Pootycklej pytam weny. 


Ta mi rzecze: Dobrze będzie, 
Los nam spędzi z czoła chmurę, 
Jesli w caloj Polsce, wszędzie, 
1 paskarze pójdą w górę! 

W uem. 


SOJOWEGO DAKIEN AEGA 


Wiadomośti BIEŻĄCE. 


Kalendarzyķx. 


Dziś Karola 
Jutro E.żbiety 

4. Wschód słońca 68 m. 50 
Zachód ,„ 4 m. 31 


afat Wscnód księżyca 11 m. 8% 
Piqfe Zacnód z 7 m. 3 
— Niezwył łe zjawiska atmasteryczné 
Z różnych części Kraju donoszą O bu: 
rzach, skut iem których przerwane z0* 
stało wiele lini telefonicznych. N-o 
działały wczoraj naprz. linje: Warszawą 
—kKraków, Warszawa — Lwów, Warazś” 
wa—Gidańs*, Pozuań—Qdańsk. 
Niezwykłe, jak na pierwsze dnie 
listopada, zjawiska atmosferyczne tło: 
maczą sią tem, że nad północnemi 
Niemcami, oraz S%andynawją PprzeSzty 
szalona burze, która zamieniły sią na* 
stępnie w or.any. Wyrządziły ona W 
Skandynawji ogremnó szkody. Polącze” 


-ns . miana io E, PEREZ ROD D EE DTM WRZ CERZE ZOE (PIW — B RYC EE 0 — na rwa 


zbrodni nie opuścił ranie jej obraz. Nie: 
raz chciałem uwolnić się od niego, tak; 


jak człowiek pragnie wyswobodzić się od 


zmory. Nie mogłem. I teraz widzę t:8 
obraz, tu na ścianie. To onal poznaję ji 
isk jak twój obraz poznałbym po dwu” 
dziestu latachł To ona.. Patrz, pétit 
oto n gorsu ta sama broszka, otoczoń 
złotym wsżam.. Komesl Wszak ci mówie 


łem? A oczy tego węża... to rubiny! I cbu 


steczka z czarnej koronki wokół! rami"al 
To ona! to ta kobieta, którą widzialem! 

Coraz bardziej podniecony, ze wzza* 
stającem uniesieniem groził pięści por 
tretowi Herminy d'Audev:lle. 

— Zamilczi — krzykneła Elżtwata, 
którą raniło kazda jego S'0wo, zamilc% 
zabraniam Ci... 

Aby zmusić go do milczenia, chciałś| 
ręką zasłonić mu usta, Lecz Paweł c" 
rął się nagle wstecz, jakby broniąe SM4 
przed jej dotknięciem, a cdruch jego b^ 
tak gwałtowny, tak instynktowny, że El- 
żbieta zalkawszy boleśnie, padła jak maf” 
twa na ziemię, gdy on tymczasem, Gsza? 
lały z rozpaczy, miotany nienawiścią Í 
cierpieniem, cofając się ku drzwiom prze 
strasznem widziaćłem, krzyczał: 

— To onal To jej okrutne usta, Jel 
bezlitośne oczy! Ona obmyśla zbrodnię 
Widzę ją... widzę ją... Zbliża się do me* 
go ojczl.. Przyciska go do drzewale 
Podnosi ramię!,, Zabija gol... Ach! nędź” 
nical.. Podł: 1,., 

Uciekł s pokoju. 

Całą noc przepędził ¡Pawel w parkt 
biegając jak szalony poprzez ciemne alej*e 
rzucając się wfczespany na trawniki, plê” 
cząc bez końca. . 
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„PRAC A" — 4 (isłopada 7921r. 


nie telegraficzne jest przerwźne. W por= 
tach duńskich wiele statków zatonęło 
lub odniosło uszkodzenia. 

W północnej Jutlandj! szalała gwal- 
Opad śniegu był tak 
| silny, że komunikacja kolejowa w wielu 
mie scach została przerwana. W Kopen- 
hacze nastąpił zalew portu. Z innych 
mla:t donoszą o wielkich szkodach. 


= Osobiste. Dowiadujemy się ze 
sfer nauczycielskich, iż p. Kazimierz 
Tomaszewski, oraz małżonka jego Jo- 
anna z Waszczyńskich w dniu jutrzej= 
Szym, tj. 5 bm. obchodzą 25-letni jubi- 
lcusz rrecy pedagogicznej. 

Uroczystość jubileuszowa PR 
ję w sali T-wa Spiewaczego Mo- 
po Ogrodowa 34, o godz. 124 poł. 

Kazimierz Tomaszewski znany 
jest d w szerokich sf:rach na: 
szego miasta, jako długoletni nauczy” 
ciel szkół polskich, ostatnio kierownik 
i właściciel 8 kl. gimnazjum, oraz jako 
gorliwy pru ownik na niwie spolecznej. 
Liczne zastępy mlodziety wychowywały 
si: pod jego um'eictnem kierownictwem. 
Niema te? pewnie w Łodzi Stowerzy” 
szenia kultural 1osoświatowego, do któ- 
revoby szanowny jub: lat nie należał lub 
pracą swą go ne popierał. 


— Nowy prezes Zwią ku miast. Na 
stanowisko prezesa Związku miast, o- 
próżnione po śmierci prezydenta Pozna- 
nin. J. Drwęskiego, wybrany został p. 
Piotr Drzewiecki, prezydent m. st. War- 
szawy, Do Związku miast należy 804 
miast polskich (z ogólnej liczby 608 
miast w Polsce), w tej liczbie wszystkie 
większe, 


— Prawa mężatek. Rejenci i rad 
cowio prawni iustytucji kredytowych 
ustalili w sposób następujący stosowa- 
Dio prawa z dn. 1 lipca r. b.: 1: Mężat 
ka może ro. porządzać nieruchomościami 
i wigóle prawami hipotekowanemi bez 
udziułu męża, chyba, że on uczyni za- 
ftrzeżenie w księdze hipotecznej, iż ma- 
jatek żony pozostaje pod jego użytko- 
waniem. 2) Jeżeli nieruchomości i pra- 
wn, wynnenione w ustępie I, s4 Zapisano 
na nazwisko panieńskie mężatki, należy 
uznać, że poddano je użytkowaniu męża, 
a tem Samem konieczny jest udział lub 
zezwilenie męża, chyba, żo bodzio zło- 
żony dowód przeciwny (umowa przede 
ślubna, 8 Mężutka jest władna rozpo: 
rzytawć tunduszumi swujomi, złożunemi 
w iustytucjach kredytowych, a tem sga- 
mem moze otwierać rachunki, wystawiać 
Czeki, podnosić gotowienę i papiery pu- 
bliczne i i p. 4) Jeżeli fundusz był 
złożory pa nazwisku panieńskie, mężatka 
bez zezwolenia męża takiemi fundusza- 
ni rozporządzać me ma prawn, chyba, 
Że będzio złe Żony dowód, iż funduszów 
takich me puuduno użytkowaniu męża. 


Z bawa kolejarzy. W sobotę 6 


bm. w lokalu własnym przy ul. Kilń- 
Ftgo 78 oduędzie Się zabawa taneczna 
dla wi o 1 Za pruszonyGh gości, u- 


Paąusoua przeź Zarząd Koła Z. Z. duluja- 
Ry. Oczytek zabawy o godzinie ej 
nleczór. 


Z dn. 1 b. 
państwo= 
rodz. 8 i 
4 po poł. 
bowiązy= 


Godziny urzę wama. 
M. Wrowu w0 W aci 
ye" Ccz+$ pracy, zamic od 
t do 3 „od you, 9 do 
e 10 y urz Owan a 


i4 tyl o Lw porze Zimo 


— Z YMCA. W Tow. YMCA 1 b. m. 
dla uczCzena Unia Zaduszneyo odbylo 
sia dia varmzoau łów: tezo przausta” 
Woenie polą zona z zubiwą. Qdcgrano 
Dziadów“ (Scena w kaplicy), 
Dowiadu emy się, że w du. 6 Dm., 
w nedzielz, nastąpi otwarcie Teatru 
YMLA., przeznuczonczo zarówno dia 
żolnieETzy ia. t szerszej pubiiczności Cy- 
wilnej. Odegranq zosianis aktualna kos 
medj* w Sa tach pióra p. SŁ. Ja Sie- 
vluchej0, 2 8atyrycznym prologi Ja- 
ka wo. 


— Zanieczyszczona studnia. W zwią. 
zku z notatką „Pacy* Nr. 279) o upad- 
ku do studni na przedmieściu Brus 12 
letniego chłopca, dochodzą nas skargi 
korzystających z tej Studni mieszkań- 
ców okolicznych, iż zanieczyszczona 
wskutek wypudku płytka studnia nio 
została dotąd doprowadzona do porządku. 
Sądzimy, że wladze gminy Brus powin- 
ny bez zwłoki zająć Sią tą sprawą. 


— Trzy zamachy 8amohójcze. (k) 
Przy ulicy Rybnej pod Dr. 17 otruł się 
sublimatem z powodu braku pracy 28 
letni podoficer zdemobilizowany, Luyd- 
wik Brzeziński. Desperatowi ndzielił 
pomocy lekarz pogotowia. 

Przy ulicy Drawnowskiej pod nr. 18 
otruła sią kwasem solnym 20-letnia To- 
ba Zychola Po udzieleniu pomocy le- 
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„maszyn, Jan Kostienko. 


karz pogotowia piewiózh ją do szpitala 
przy ul. Drewnowskiej. 

Przy ul. Targowej pod nr. 17 otruł 
sią kokainą 388 letni inżynier fabryki 
Pomocy udzie- 
lił mu lekarz pogotowia. 


— Pod kołami tramwaju. (k). Na ul. 
Pomorskiej 84 wpadła “pod koła tram- 
waju 58 letnia służąca, Augusta Szulc, 
z Zgierakiej 66, odnosząc ciężkie rany. 
Pogotowie odwiozło ją do szpitala Poz- 
znańskiego. 


— Ujęcie bandyty. k) Policja w Ło- 
dzi zaaresztowała przy ul. Lelewela pod 
nr. 8 Michała Plite podejrzanego o do- 
konanie napadu bandyckiego w Kło- 
dawie. 

— Szczególy morderstwa D:nysa, (k) 
Podług przepi wadzon siedztwa SZCZE. 
fóy zamordowania kolonisty ze Złotnej, 
D:nys», Są następujące; 

W tragicznym dniu jechał on wraz z 
ceglarzem Kwiatosińskim do Łodzi w to- 
warzystwie Tomasza Wasiaka, Aleksandra 


. Pośnińskiego i Michakkows«iego. Na Ma- 


ni 4 napastników urządziło zasadzkę, Z 
której obrzucono jadących kamieniami, 
poczem obskoczono wóz, zabito Denysa i 
ranionv wożauicę Kwiatosińskiego. Trzech 
napastników i zabóicę ujęto, czwartego, 
Franciszka Grocholskiego policja poszu- 
kuje. Zabity Dzuys osierocił żonę i czwo- 
ro małoletnich dzieci, 


— Kradzieże. W Łodzi szerzą się 
w zastraszający Sposób kradzieże, W 
ciągu kilu dni ubiegłych zanotowała 
tutejsza policja przeszło sto wypadnów 
kradzieży, dokonanych w kazdym po- 
szczególnym wypadnu na sumę około 
miijona marek. 


— Krad.le* pasów. (k) Przy ul. Anny 
25 s:radziono 3 pasy z fabryki lerma- 
na Kacūana. 


— Upadek. (k) Przy ul. Cegielnianej 
14 wskulen własnej nieostrożności wy” 
padła z ozna 3 piętra 20 letnia, Janina 
Maciejcwaza, lecz szczęśliwie uległa tyl- 
ko siinym obrażeniom ciała. Pomocy 
udzielił jej lesarz, miesznający w są- 
siadztwie. 


— Na gorącym uczyntu. (k) W fa- 
bryce Dza,biera sciiwyiano na gorącym 
uczynku wywożenia węgla Józefa Olej- 
niczaka z ul. Marysińsiej 25 i Ignacego 
Maica z Kątno: 50. Złodziejów areszto: 
wano. W magazynie Eljasza Asza przy 
ul. Północnej 8 schwytano na gorącym 
uczynku złodzieja Stanisjawa Szczapań- 
sniego z Franciszkańskiej 28. Na ulicy 
Rz.owskiej odebrano trzy kradzions 
krowy od Wincentego Piotrowskiego i 
Jana Kocha. 

— Ł'pòwka. (k) Przy ul. Napiór- 
kowskiego 3 zamieszkały Aron Woliman 

zatrzymany został na ulicy przez poli 

cjauta Józefa Lipińskiego, który znalazł 
u W. 2960 szt. papierosów niebandero- 
lowanych, W. wręczył policjantowi ty- 
Biąc marok łupówki za to, żeby go pu- 
ścił, lecz policjant fo usiłowaniu prze» 
kupstwa spisał protokół. 

— Pożar (k) Przy ul. Wschod- 
niej 88'w mieszkaniu Szłamy  Braunsz- 
tajna zapaliła się podłoga, a od podłogi 
rzeczy. Pożar wspólnym wysiłkiem lo- 
katorów ugaszono przed przybyciem 
struży ogniowej. 


| — Sprostowania. Do kroniki wozo= 
rajszego numeru „Pracy* wkradła sią 


przez niedopatrzenie wzmianka kroni- 
karska, p. t. „Ładne porządki“. 


Gizie pó,ść wieczorem? 


O g. 8.15 Teatr Miejs<i „Wilki w nocy” 


Od ge 5 pp. 
Kino : cz 

„ Luna: „Królowa węgla”. 

„ Odeon: „Walka tytanów". 

» Corso: „Pochód upiorów”. 

> Nowości: „Czarny Dżokiej“, 
„ Fopularne:.Kradzież torpedy“ 
» Dolna S.wajcarsta: „Noc 


tańce, noc śmierci", 


Toir, mnzeka 1 sztultn. 


Teatr kiejs<i, Cegielniana 63, 


Dziś t. j. w piątek powtórzanie 
„Wilków w nocy” Tadeusza Rittnera. 
Sądząc po wprost entuzjastycznem przy” 
jęciu premiery — „Wilki w nocy” przez 
dlugi czas będą atrakcją naszego Teafru. 


Wieczór Zofjl Pfi nz. 
Publiczność nasza będzie miała spo» 
sobność ujrzeć d. 6 b. m. w sali Filhare 
monji, wszechświatowej sławy „gwiazdę 
tańczącą* p, Zcf,ę Pilans i jej świetnego 


partnera baletmistrza opery poznańskiej p. 
Antoniego Romanowskiego, 'oraz niezrówe 
nanego ar:vstę-piosenkarza p. Karola iHa- 
nusza. Krytysa europeska nie znajdu e 
słów dla wyrażenia uznania wyjątkowei 
sztuki p. Żofji Pflanze Zofja Pflanz jest 
niewątpliwie jedną z największych tancerek 
doby obecnej. Akompaniować będzie arty- 
stom pianista i kompozytor prof. Aleksan- 
der Piotrowski. 


ncc 


— Ze sportu. (k) Na Zelinówce, na 
boisku DOG-nu odbył się match piłki 
nożnej, rozegrany pomiędzy gośćmi z 
Bielska Cieszyńskiego, ze „Szturmu* i 
E. K.S. 

W pierwszej części zawodów Łódź 
zdobyła pierwszą bramkę, a goście do- 
piero w drugiej części zdobyli jedyną 
bramkę, na dwie następne, wbite im 
przez łodzian. Pogoda nie sprzyjała za- 
wodom, które jednakże ściągnęły liczną 
publiczność sportową. Sędziował „p. 
Marczewski. 

Gra obfitowała w ciekawe momenty. 
Łódź znacznie górowała nad słabszym 
przeciwnikiem zarówno zgraniem, jak i 
zręcznością poszczególnych graczy. 


|=] 


Pomoc 
dla dzieci grużliczych. 


Zawiadamiamy niniejszem, iż będą 
wydawane dla dzieci gruźliczych w Li- 
ze Przeciwgruźliczej w Łodzi, Przejazd 

, przez „Society of Friends (Quakersj* 
SONATES ANd Przyjaciół racje żywno- 
ściowe. Należność w wysokości 6500 
mk. za każdą racją uiszczać ma rodzina 
dziecka w chwili odebrania paczki. 

Karty na otrzymanie w Lidze żyw- 
ności wydawane będą w Sokcji do Wal- 
ki z Gruźlicą, Dzielna 28, na warunkach 
następujących: 

1) Dziecko powinno być zbadane 
w Poradni Sekcji. 2) Sanitarjuszka 
Sekcji odwiedza dziecko w domu i in- 
formuje o jego warunkach domowych 
lekarza Sekcji, 8) Dziecko wraca do 
Poradni Sekcji i dostaje kartę żywno- 
ściową. 4) Dziecko powinno się zgła 
szać przynajmniej raz na miesiąc do 
Poradni Sekcji, gdzie karta żf wnościo: 
wa powinna być ostemplowana. 

Racja żywnościowa dla dzieci gruź- 
liczych (cena mk.500;. Słonina—1l funt. 
Miqso wołowe (Konserwy)—83 ćwierci f. 
Kakao—ówierć f. Tłuszcz—ł f. Ryż— 
1 f. Mąka—2 f. Mleko kondensowane 
—2 puszki. 

Wydawnictwo racji trwać będzie 
w odstępach dwutygodniowych, pvozy- 
nając od dnia 11 listopada rb. do marca 
1922 r. 


fja | 


Katastrofa budowlana. 


r_e 


(k) Wczoraj, o godz. 12 w połud- 
nie wskutek silnej wichury zawalił się 
mur z prawej strony spalonej przędzal- 
ni firmy Hirszberga i Wilczyńskiego 
przy ul. Wólczańskiej 45. Cały wysoki 
mur runął na sąsiednią posesją nr. 43, 
grzebiąc pod naporem rumowiska obór= 
kę, w której znajdowało sią 6 krów, na- 
leżących do biednej wdowy, obarczonej 
kilkorgiem dzieci, dla której krowy te 
stanowiły jedyne źródło utrzymania. 
Gruzy zwalonego muru i zerwanych o0- 
gromnych rusztowań z szyn żelaznych 
zasypały całe obszerne podwórze. Cała 
ściana szopy pod naporem ciężaru wy- 
gięła sią w pałąk.. W pierwszej chwili 
nie wiedziano, czy pod rumowiskiem 
nie gą pogrzebane ludzkie ofiary i zaa- 
iarmowano natychmiast I i II oddziały 
straży ogniowej, które przystąpiły na- 
tychmiast do rozgrzebywania rumowisk. 
Po długiej chwili dotarto do zasypanych 
i pozabijanych krów, z których jedna 
jeszcze żyła, ponieważ stała przy samej 
ścianie I wiązania belek utworzyły nad 
nią pewnego rodzaju zasłonę. 

Pozostałe narożniki fabryki zagra 
żają w dalszym ciągu ruaięciem, 

-e o ma 


Odezwa Komitetu Wawelsklego 


Komitet wawels' i wydał następującą 
odezwę: Po długoletniem zaniedbaniu i 
zapuszczeniu nasz Królewski Wawel, dzięki 
wspaniałej ofiarności społeczeństwa przy- 
biera teraz godną wielkie! swej przeszłości 
szat». 04 r. 1918, odkąd noga najezdcy 
opuściła Wawel, rozpoczęły się studja 
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przygotowawcze i badania historyczne nad 
przeszłością tej szacownej ,budowy. Brak 
dostatecznych funduszów i długoletnia woje 
na nie pozwoliły na intensywny postęp 
robót, 

W taklej "chwili jednak zdrowy in- 
stynkt narodu nie zawiódł Na apel kie- 
rownika robót na Wawelu społeczeństwo 
polskie z wielką jednomyślnością i ofiar- 
nością pospieszyło z wydatnemi ofiarami 
na fundusz odnowienia. Ofiary te są tem 
droższe i cenniejsze, łe pochodzą w prze- 
ważnej części od sfery niezamożnej, od 
naszego walecznego wojska, od inteligencji 
i młodzieży szkolnej. Spodziewać się na- 
leży. że za tym przykładem pójdą także i 
te sfery, które jeszcze obowiązkowi naro- 
dowemu nie uczyniły zadość w dostatecznej 
mierze. 

Potrzeby Wawelu są jeszcze bardzo 
wielkie. Znajdujemy się bowiem dopiero 
na początku robót. Komitet wyrażając 
swoje naigłębsze podziękowanie wszystkim 
ofiarodawcom za dary tak w gotówce, jak 
i w dziełach sztuki ufa, że spoleczeństso 
nie ustanie w tej szlachetnej ambicji do- 
prowadzen a dzieła Wawelu do szczęśliwego 
końca 

Roboty, nad programem i wykona- 
niem których czuwa komisja odnowienia, 
prowadzone są planowo i stoją na wyso- 
kości wymagań sztuki i nauki. 

Odezwa podpisana jest przez przewod- 
niczącego Komitetu Wawelskiego p. Naru- 
towicza, ministra robót publicznych, oraz 
przez wszystkich członków komitetu. 
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Z życia organizacji N. P. R 


W niedzielę, dn. 6 listopada, o 
godz. 10 rano odbędzie się konfe- 
rencja organizacji NPR. Wojewódz- 
twa Łódzkiego. Udział delegatów 
ze wszystkich organizacyj miejsco- 
wych Województwa konieczny. Pro- 
simy o wczesne nadsyłanie nazwisk 
delegatów. Zebranie odbędzie się w 
Klubie NPR. Piotrkowska 91, tamże 
punkt zborny delegatów. 


Zebranie Zarządu. 


W piątek, dn. 4 bm. o g. 7 wiecz., 
w sekretaracie NPR, odbędzie się za: 
branie Zarządu. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. 


Ku czci palagłych i umar- 
łych za sprawę narodową i 
rob tnicząa 


W dniu 1 listopada (Wszystkich Swię- 
tycŁ) odbył się staraniem Warszawskiego 
Zarz. Okręgowego NPR.—obchód ku czci 
kolegów, poległych w walce z caratem i 
zmarłych ma placówkach marodowych i 
społecznych,” 

O godz. 11 rano odnrawione było 
nabożeństwo w Kościele Powązkowskim, 
poczem EO pochód na m;giłąę śn. 
kol. Baranowskiego, gdzie zostały złożona 
wieńce i wygłoszone przęa wienia, 


— mi 


Zebranie delcgatów i p3- 
berców Zw, „Praca, 

W piątek dn. 4 listopada br. o godz. 

7 wiecz. odbędzie się zebranie delegatów W 

1 poborców Zw. „Praca* ul. Gówna 31. 

Sprawy ważn:, prosimy o liczne przybycie 


Kącik orinn 


NIE PIJE WÓDKI; 


— Naptj się wódki! 

— Nie piję. 

— Dlaczego? 

— Dla trzech powodów — przed chwilą 
wypiłem sześc, po drugio — doktór mi sabro- 
nił, a po trzecie — nalej — to wypiję! 


NIE DO POWETOWANIA. 


— (Cóż ty masz taką karawantarską minę? 

— Bo czują, ża wobec zapowiedzianej re- 
dukcji urzędników, wyleją mnie z posady jak , 
amen w pacierzu. 

— No, nie martw się. możesz znależć 
Jakąś prywatoą robotę, a prócz togo dadzą ci 
zapowue ekwiwalent za utraconą posadą. 

— Tak, ale kto mi da ekwiwalent za 
utracone łapówki? 


GŁÓD MIESZKANIOWY. 


— Al To pan żyje! mówiono mi właśnie, 
te pan wczoraj w nocy wyzionął ducha. 

— Jak pani widzi, wiadomość ta była 
trochę nieścisła. 

— A! to szkoda! tak się dReszyłam, 
będę mogła zająć pokój po panas 
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Największe w naszem mieście 


Kino- Popularne 


Konstantynowska I6. 


Dzis! | 


Dzió SERJA 
l-Gza 
pod tytułem 


Dziś idni qgastępnych 


KRÓLOW 


Wspaniała groteską w 6 aktach. 


głównej prześliczna p. ag 
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Lecznica chorób zębów 
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Wielki 5-cio serjowy obraz wytwórni amerykańskiej „Mundus En: 


ci Hazel GG Obraz ton przewyższa wszyatkie dotychczas widziano obr 
g 2a a7 
59 zal tani alj ay I trzyma widza w największom a od początku do wad 


KRADZIEZ TORPE 


Wielki atrakcyjny dramat w 6 aktach z premjowaną gwiazdą amerykańską Miss Leah Baird w E głównej. 
Początek w dnle powszednie o godz. 5, a w niedziele i święta o godz. 8 no poł. 


PA CEF 


TE aa a FED] (GIEACEE>| Fea POJSC ATE 0-1 m | NĄ pri 
at > Zied — — 0 LJ ZE = >» 


M Szmechel i Rozner, Łódź M- 


145, Piotrkowska (143. M KT 
ę 2 100 Piotrkowska, Filja Ho. (G60 tj 
pag” Gla klasy rekotniozej. "DH zz 3 P k ka 
i P7 |] 

ra SG daria oraz wprawianie zębów | iA sprzedaje majczniejz A 

e SEn B.A Palta damskie 22,000 1 26,000, Palta mąskie 28,000 — 36,000. 
<- opiatağrodiu tacy? E Suknie 6,503 — 7,500. Garnitury męskie 22,000 38,000, Chustkt | 
= ; sA zimowe 9,250—10,750. Dziecinne ubiory po tanich cenach. Lu 
A URAT na garnitury, kostjumy i auknie, 3563—8 [A 
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tanio udziela chłopcom korepetycji I przyspasabia do 
seminarjum n uczycielskiego | do wszystkich zakła- 
dów naukowych średnich; uczy dorosłych. 

W czasie wakacji przysposobił na I-szy kura somi- 
narjnm nauczycielskiego chłopca, który zaledwie skończył 
3 oddziały szkoły powszechnej, 7 przysposohił do ll-ej kla- 
sy gimnazjum; 2—do lli-əj klasy; 1—do szkoły kupieckiej; 
2—do szkoły rzemiosł. Ma podziękowanie piśmienne od 
rodziców. UL Sz. Pabjanioka M 34, M. POLISIAKIEWICZ. 


znaczne ustępstwo. z 2 


; | f, Stowarzyszenie Spożywcze Urzędników m. Łodzi 
H  - DRUKARNIA ARCYDENSOWA - ł Przejazd Na 6 (w podwórzu) 
4. RA = LL LE 
(kb PRACA II posiada na składzie większą ilość 
i Przyjmuje obstalunki na i kapusty i kartofli, 
Bał roboty drukarskie np.: które sprzedaje w dowolnej ilości. 
| fj Rachunki, Blankiety, — į j JES. a U 2 ZZA ZR 
FE i Cyrkuiarzo, Kwltarjusze A. i 
| I | ZZOZ EE : — s 
i ganigacji robotniozych | Nauczyciel zdciny 
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Afiszo, Programy | t.p. 
| Dla Stowarzyszeń | or- 
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Ogłoszenia -d. obn3. 
A, A. A, Kupuję “fwa 


ny, futra, afdercb ;, bieliznę, nin- 
szyny do szycia. P łaca najwyższe 
ceny, Łaźnik, Benedykta 23, m, 13 
parter. 3556—39 


Tądr:chows:i Jan zagubi? kars 
9 te od paszportu, wydaną Z ta- 
bryki Heinzla £ Krnltzęca. 


do odebrana Aae 


Koza się u Izoszą ul. Kre- 
sowa 9, 8579—1 


fucha Michalina zagubiła pa- 
szport niemiechi, wydany w 
Warszewie, 3577—83 


Mriecki Ajzyk zagubi? kartę po- 
wołania 1 dowód osobisty, 
wvdane w Opscznie. 3571—3 


0" nderek Stanislawa zasgubiła 
paszport rosyjski, wydany rh, 


ZOMIE Gralice. 3563 — 
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D PN zdotoy solar: 
Potrzebny aunean 
ska 13. K369 —'s 
przyzoński Felius nczeł LI ILO 
zagubł matrykiłs wydenń 
prze: Miejską Szkołę WMandlowś 
Gujka Józafe zapubiła "pasaper 
14 niemiecki, wydary w Poszi, 
Gtrawaki Stanisław zm vb. Kat 
6) lę powslan'a. wydac v Hut 
nle. IsI 
Gujka Toiesfor zagubił unce bez 
terminowego uriopu, wyjAż% 
w_7egriu._ _ FATE 1 


Bhor ania, - Obuwić 


Palta meskie, Dai 4 gsiec'n= 
ne, bielizna ciepła, sweaty, cnu- 
stki, pończochy, rękawiczki. Toe- 
wary wełniane, pó wetziace, ty” 
kd pościelowć I płotna nej: ane] 
poleca chrześcijańsziy ferm 
Łódzeiśś, ul. Pio trkowska ży 
pierwsze pietro. 

UWAGA: ubrania na zamówien:8. 

Własna pracown'a. 


Przyjezdnych prosimy zwó% | 


dzić naszą hortownię. 2317—35 


yp reeska a Weranika— Helena 
zegubiła legitymacją urząd= 
niczą, oraz bilet wolnego przejaz: 
du tramwajami miejssiiui | pod 
miejskimi. 355 -- 


> DALpaszkoty niemiecki I kat” 
4 tą zwolnienia z wojska s P. 
K. U. 21 p. p. na imię Stanisla- 
wa Matery, wydana w Warsza* 
wie. 3523 -53 


om KE Z, 
ZES portfel z paszpostem“ 

wydinym w Łodzi na Ir 
lzn. aai atea 


Dp = 


Robotnicy popierajcie swoje pismo To 


Tłoczouo w drtukarni „Praca” -krzejazd 8. 


—— Wydawca Żarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. 


Redautor odpowiedzialay PAWEŁ URBANIAK 
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